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Towarzystwo gim nastyczne „ S o k o 1 K o 1 i n s k y “ 
w Czechach, postanowiło jak  wiadomo, w dniach 15, 
16. i 17. Sierpnia r. b. odbyć wycieczkę do naszego 
Krakowa i Wieliczki.

„Głównym celem wycieczki tej, jak  donosi W y­
d z i a ł  K o l i ń s k i  do naszego Towarzystwa, je s t po­
znać lepiej b ra te rsk i naród polski i wzmocnić o ile 
tylko sił starczy, bra tersk ie  związki obu naszych na­
rodów. Popatrzym y się tam , na ten stary  wasz sławny 
Kraków, na tę skam ieniałą niejako historyję narodu 
Polskiego, zajrzymy do kopalń W ielickich, by podzi­
wiać piękność, bogactwo i przem ysł polski, i powitamy 
wreszcie ten  lud polski, który tak  kocha swą ojczyznę, 
by sami zaczerpnąć tu  nowych sił dla siebie“ .

„W ycieczka ta  ma być jednym  dowodem więcej, 
ze w Sokołach czeskich, b iją zawsze gorące patryjo-
tyczne serca...............P r o s i m y  więc Was bardzo drodzy
bracia, sercem pełnem  prawdziwego b raterstw a i szczerej 
przyjaźni, abyście jako pierwsi przedstawiciele Sokołów 
w ukochanej Polsce przyłączyli się tu, do naszych 
szeregów w Krakowie i tern nie tylko uświetnili naszą 
wycieczkę, ale i dali zarazem  dowód, waszej przyjaźni 
dla nas, i naszych usiłow ań; przyjaźni, w którą tak  
wierzymy, i której tak  od Was się dom agam y'1.

Odezwa ta  kończy się życzeniem Szczęść B o że! 
Na z d a r !

Gorące słowa te  K o l i ń s k i e g o  S o k o ł a ,  
wszystkie Towarzystwa gim nastyczne czeskie, zrozu­
miały i odczuły dobrze, postanowiły bowiem po kilku­
nastu  swych członków wysłać dla połączenia się z wy­
cieczką tą  do Krakowa.

W ydział też Koliński w ostatniej swej odezwie, 
pisze z tego powodu:

„Że myśl odbycia wycieczki w tak  dalekie strony, 
by powitać b ra tersk i naród polski na brzegach Wisły, 
w sławnem gnieździe królów polskich, czcigodnym 
Krakowie, i obejrzyć głośne kopalnie W ieliczki, zda­
wała się być zbyt śm iałą i przechodząca możność na­
szego Towarzystwa. Widzimy jednak już teraz, że spo­
tyka się ona z niezwykłem zewsząd uznaniem  i powo­
dzeniem, wszystkich naszych towarzystw gim nasty­
cznych i obywatelstwa czeskiego.

„Hasło parę tygodni tem u przez nas podniesione 
„dalej do Krakowa" 

nie przebrzm iało daremnie, lecz urzeczywistnia się 
wspaniale i szczęśliwie.

Już do dziś dnia bowiem zgłosiło się na wy­
cieczkę tę  do Krakowa i do W ieliczki kilka set człon­
ków, przyczem z każdego Towarzystwa czeskich Soko­
łów, weźmie udział 10 do 20 członków.*)

W ydział lwowskiego Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokoł" na serdeczne te  i b ra te rsk ie  słowa Sokołów

*) Dnia 15. Sierpnia wyjeżdża osobny pociąg do Pragi 
o godz. 9., z Kolina o godz. 11., z Pardubic przed godz. 
12. w południe, z Chocnie o godz. 1., z Czeskiej Trzebini 
o godz. 3/42 po poł., O godz. 10. wieczór z Ołomuńca w y­
jeżdża pociąg do Krakowa, gdzie przybywa o godz. 8. rano.



czeskich przesłał następującą^odpow iedź da Wydziału 
Kolińskiego.

Drodzy Bracia!
„W ielce radosną była dla każdego polskiego serca 

wiadomość, że dzielne Sokoły czeskie rozpościerają 
swe skrzydła, by wysoki lot swój skierować nad brzegi 
m atki rzek polskich, Wisły.

Drogą bowiem je s t dla nas, każda sposobność 
utw ierdzenia przym ierza z tymi, z którymi łączą nas 
nie tylko krew i dzieje, ale podobna dola i jedne 
pragnienia na przyszłość.

My wszakże członkowie lwowskiego stowarzysze­
nia gim nastycznego, jedynego w kraju  naszym, po­
dwójną wagę przykładam y do Waszego tu  przybycia. 
Bez udanej bowiem skromności i fałszywego pochleb­
stwa, szczerze i głośno wyznać możemy, że w pracy, 
n a  polu stowarzyszeń, mających na celu mianowicie 
skupianie i podnoszenie sił narodu, widzimy w Was 
wzór, do którego zbliżyć się pragniemy. Mamy też 
niepłonną nadzieję, że widok zwartych szeregów W a­
szych, przedstawicieli tak  licznych u Was stowarzy­
szeń gimnastycznych, magicznie oddziała na podnie­
sienie i ożywienie tych ważnych instytucyj, któro 
dotąd jeszcze w naszem społeczeństwie niedostatecznie 
zostały odczute i zrozumiane.

Z bijącem też sercem u wrót starożytnego W a­
welu. w grodzie Wandy i Kościuszki, oczekiwać M as 
będziem y! A choć liczbą i powierzchownością, Sokoły 
nasze dorównać Wam niepotrafią, to starać się pizecie 
będą wraz z naszymi Krakusam i dowieść, że w jednem  
W am jednak nie ustąpią, a mianowicie w serdecznem
dla Was uczuciu."

Z Wydziału lwowskiego Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł“.
Jan D obrzański, Dr. K . Duczkiewicz,

Prezes. Dyrektor.

Lwów dnia 14. Lipca 1884.

Zarys ćwiczeń na skoczni
przez

A n t o n i e g o  D u r s k i e g o .
(Ciąg dalszy).

Stosownie do ustawienia konia, możemy ćwiczyć 
się na koniu w s z e r s z  ustawionym, w którym to razie 
do lewego boku, prostopadle do długości konia roz­
biegamy się, lub na koniu w z d ł u ż  ustawianym, w któ­
rym to wypadku, kierunek rozbiegu leży w przedłuże­
niu długości konia, a grzbiet jego ku nam już zwrócony. 
Na koniu wzdłuż ćwiczymy się zatrzymując łęki na nim, 
lub też zdjąwszy je z niego.

W o l t y ż e  n a  k o n i u  w s z e r z .
Przy wszystkich ćwiczeniach musimy wpierw do 

podporu na ręce na konia wyskoczyć, jest przeto s k o k  
d o  p o d p o r u  (I), podstawą wszystkich woltyżów. Z roz­
biegu, odbiwszy się obunóż od mostku, wyskakujemy 
tak  wysoko, byśmy się na koniu prostemi ramionami 
podparli, chwytając rękami za szczyt o b u  ł ę k  wiel­
kimi palcami ku sobie zwróconemi, przyczem krzyże 
wyginamy, głowę w górę wznosimy, całe ciało nieco do 
przodu nachylamy, nogi wyprostowane łączymy, stopy

w dół kierujemy. Możemy też skoczyć' do podporu;, 
chwytając rękami za k a r k .  i p r z e d n i  łęk-. (I) lub- 
z a  t y l n y  ł ę k  i grzbiet (1),. w końcu też opierając się; 
obiema rękami li tylko na k a r k u  (I) lub na g r z b i e ­
c i e  (I).

Skok do p o d p o r u  t y ł e m  (I) z chwytem za oba< 
łęki, wykonywamy, uskuteczniając przy odbiciu się pół 
obrotu w lewo, chwytając prawą ręką za przedni łęk,. 
a wyskoczywszy tyłem  do lewego boku konia, lewą ręką 
za tylny łęk dochwytując. Zarówno skaczemy do pod*- 
poru tyłem, z chwytem za kark i przedni łęk (I), lub* 
za tylny łęk i grzbiet (I).

Przy opisywaniu ćwiczeń dalszych, przyjmujemy 
założenie, że wszelkie woltyże wykonywamy z p o d ­
p o r u  n a  o b u  ł ę k a c h , ,  chyba że wyraźni© inaozej 
nadmienimy. Woltyże z innych podporów zupełnie tak  
samo przeprowadzamy, a- nauczyciel łatwo je saim wy­
snuje.

A )  W o l t y ż e  o k r o - czne .  
a) wp r z ó c L

1. P r z e d m ą c h  (I). Po rozbiegu odbiwszy się 
obunóż od mostka, skaczemy do podporu, a równo­
cześnie podnosimy prawą nogę w bok a po.nad grzbiet, 
lewą nogę pozostawiamy zwieszoną, poczem wracamy 
tą  samą drogą, łącząc obie nogi, lub do. postawy ze­
skakując na mostek, lub do podporu.

2. W s i a d (zawsze okrakiem t* z. że siedząc, 
jedna noga po lewym, druga po prawym boku konia 
się znajduje).

a) p o  p o d  ż a d n ą  r ę k ę  (I), uskuteczniając prawą 
nogą przedmach, nie wracamy nią, lecz na grzbiet 
konia wsiadamy.

P) po  p o d  j e d n ą  r ę k ę  (II) z. przedmuchu praw ą 
nogą, puszczając prawą rękę, do siodła wsiadamy* 

y) po p o d  o b i e  r ę c e  (III) z przedmuchu praw ą 
nogą, puszczając obie ręce (jedua po drugiej) 
wsiadamy na kark.
Przy powyższych trzech sposobach wsiadów, mo­

żemy uskutecznić albo wsiad p o  b o k ,  tyłem do mostku 
zwróceni, lub wsiad w p o p r z e k  bokiem do mostku 
zwróceni, lub wreszcie, wsiad p o b o k  z p ó ł o b r o t e m  
zwracając się przodem do mostku.

Przy wszystkich wsiadach okrakiem, głównie zaś 
przy wsiadach w poprzek, musimy lekko i ostrożnie 
wsiadać, ściskając konia udami by nie wstrząsać stosu 
pacierzowego. Po uskutecznionym wsiądzie ręce puszcza­
my, a w krzyżach się wyginamy, prostując kolana*

3. W s i a d  s z e r m i e r c z y ,  zawsze okrakiem do 
siadu w poprzek. (Wszystkie woltyże w ogóle wykony­
wane za pomocą podporu j e d n e j  tylko ręki, a odbi­
ciem się od mostku j e d n e j  tylko nogi, zowiemy 
s z e r m i e r c z e m i ,  w drugiej bowiem wolnej ręce 
łatwo można broń sieczną dzierzyc, a którą zastę­
puje u ćwiczących się laska).

a) p o  n a d  ż a d e n  ł ę k  (II). Odbiwszy się lewą 
nogą, chwytamy lewą ręką za tylny łęk, a prawą 
nogą wsiadamy na grzbiet.

(3) po  n a d  j e d e n  ł ę k  (III), odbiwszy się lewą 
nogą, chwytamy lewą ręką za przedni łęk, a do 
siodła wsiadamy prawą nogą. 

y) po n a d  o b a  ł ę k i  (III) po odbiciu się lewą nogą,
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. opieram y lew ą ręk ą  na karku, a p rzerzuci­
wszy p ra w ą . nogę n ad  oba łęki w siadam y n a  kark. 
Początkowo d la  u łatw ien ia  używamy skośnego 

rrozbiegu, a m ianowicie do woltyżów szerm ierczych 
i praw o, od lewej s tro n y  m ostka.

4. W s i a d  w o l n y ,  zawsze okrakiem  do s iad u  
poprzek. (W szystkie woltyże w o g ó l e ,  wykonywane b e z  
o p i e r a n i a  się rękam i na koniu, nazywam y w o l n e m i ,  
przyczem  ręce na b iodra  składam y, lub na piersi krzy­

żu jem y).
,a) p o  n a d  ż a d e n  ł ę k  ( I I I )  l e w ą  nogą się odbijamy, 

p raw ą n a  grzb iet w siadam y.
$ ) p o  n a d  j e d e n  ł ę k  (IV) do siodła.
■r ) p o  n a d  o b a  ł ę k i  (IV) ;praw ą nogą na k a rk

w siadam y.
5. Z e  s i a d  (I).

« )/ze  siadu p o  b o k  tyłem  de m ostka: lewą nogę 
(podnosząc w lewo tpoczem  wprzód przenosim y na 
praw y bok konia, obie nogi .łączymy i w przód 
/zeskakujem y. Doskok tyłem  do konia, 

g) ze siadu p o p r z e k ,  obracam y się w lewo p rzo ­
dem do m ostka, przenosim y lewą nogę w bok na 
lewo po nad  konia do podporu na praw ym  boku 
konia tw arzą  do m ostka, poczem rękam i się od­
trącam y, udam i od konia się odbijam y i na zie­
m ię doskakujem y przodem  do konia zwróceni.

•y) ze siad u  p o b , o k ,  tw arzą do m ostku, zesiadam y 
ja k  ,z poprzedniego.
W szystkie zesiady w ogóle możemy łączyc z o b r o ­

t a m i  tuż przed doskokiem  na ziemię.
S. P ó ł k o l e :  ruch nogi ten  sam ja k  przy w sią­

dzie pobok po pod jed n ą  rękę, z tą  tylko różnicą, że 
zam iast wsiąść, p raw ą rę k ą  szybko za łęk  pochw ytu- 
jem y, praw ą nogę silnie w kolanie ku piersi uginając, 
przekuczam y wstecz po n ad  siodło, pom iędzy ram io­
nam i, nie do tykając się etopą konia, do zeskoku na 
m ostek (II), lub do  podporu (III).

7. K o ł o :  początek  r u c h u  ja k  przy półkolu, praw ą 
nogą jednakże nie przekuczam y, lecz opisujemy nią 
n ie  zatrzym ując się wcale — drugą połowę koła, p rze­
puszczając ją  po pod lewą rękę, a będąc zawsze przo­
dem do konia zwróceni, bądź na m ostek zeskoczymy 
(III), bądź w podporze się utrzym am y (IV).

T e ż  k o ł o  p r a w ą  n o g ą  z p ó ł o b r o t e m  
w lewo, do zeskoku na m ostek, tyłem  do konia (IV), 
lub do podporu ty łem  (III) wykonać możemy.

8. P r z e s k o k  ( o k r o c z k a ) :
a) o d b i c i e  o b u n ó ż  — c h w y t  o b u r ą c z  (III) za 

k ark . Po silnem odbiciu się, opieram y się obiema 
rękam i n a  k o ń c u  k a r k u ,  p raw ą nogę wzno­
simy po nad  konia, jak  do wsiadu w poprzek, 
zam iast ato li wsiąść, odtrącam y się mocno rękam i 
naprzód, a przeskoczyw szy przez k a rk  doskakuje­
my na  ziemię, zwróceni tyłem  do końca karku. 
To samo z chwytem  rąk  za kark  i p rzedni łęk
(IV), w końcu z chwytem za oba łęk i (V).

P) o d b i c i e  o b u n ó ż  —  c h w y t  j e d n o r ą c z .  P rze­
skok tak i sam, jak  powyższy, tylko że jedną 
ręką, lewą, na  karku  (III), lub na przednim  łęku
(V) przy  przeskoku się opieram y.

(3) w o l n y  — odbicie jednonóż (III). Odbiwszy się 
raźn ie  lew ą nogą, p raw ą po nad konia wznosimy

i  nie opierając się wcale rękam i, po nad  k a rk  
przeskakujem y. Doskok ja k  powyżej.
W szystkie przeskoki też z */* i '/2 obrotem  

(w praw o lub w lewo) tuż przed chw ilą doskoku doko- 
nanem  urozm aicać możemy.

b) w s t e c z .
1. P r z e d m a c h .  Skoczywszy do podporu, zw ra­

camy tu łów  w praw o, rów nocześnie p raw ą nogę w y­
prostow aną wznosimy silnie w s t e c z ,  aż praw ie po 
nad  kark , poczem spojonem i nogam i na m ostek —  
przodem  do konia —  zeskakujem y (I), lub do podporu 
w racam y (I).

2. W s i a d  (zawsze okrakiem ). Z przedm achu 
praw ą nogą, jeszcze więcej w praw o się obracam y, 
praw ą rękę puszczam y i w siadam y praw ą nogą w s t e c z  
po nad konia na kark  t. j. p o  p o d  ż a d n ą  r ę k ę  (II), 
lub do siodła t. j. po p o d  j e d n ą  r ę k ę  (II), lub w re­
szcie na  grzbie t. j. p o  p o d  o b i e  r ę c e  (IV), przy- 
czem albo p o b o k ,  przodem  do m ostka, albo p o p r z e k  
tw arzą  do karku, lub p o b o k  z p ó ł o b r o t e m ,  ty łem  
do m ostka wsiąść możemy.

3. W s i a d  s z e r m i e r c z y  (zawsze okrakiem  
w poprzek).

a) p o  n a d  ż a d e n  ł ę k  (III), odbiwszy się lewą nogą, 
opieram y się lewą ręk ą  na przednim  łęku, a 
p raw ą nogą wstecz wzniósłszy n a  k a rk  wsiadam y. 

(2) p o  n a d  j e d e n  ł ę k  (IV), lewa noga odbija, lewa 
ręk a  na tylnym  łęku  się opiera, p raw a noga 
w siada wstecz do siodła.

•f) p o  n a d  o b a  ł ę k i  (IV), lewa odbija, lewa ręk a  
na  grzbiecie się opiera, praw a noga dosiada wstecz 
na grzbiet.
4. W s i a d  w o l n y  (V), tak  samo wykonywamy 

ja k  szerm ierczy, jednak  rękam i nie opieram y się wcale 
na  koniu.

5. Z e s i a d y  już znane.
6. P r z e s k o k .

a) o d b i c i e  o b u n o ż ,  c h w y t  o b u r ą c z  (III). Po 
odbiciu opieram y się obiema rękam i na  końcu 
grzbietu, równocześnie obracając się w praw o, 
praw ą nogę przerzucam y wstecz po nad  konia 
(jak do wsiadu wstecz po pod obie ręce), a p u ­
szczając obie ręce, przeskakujem y grzb ie t. Doskok 
na  ziemię przodem  do końca grzbietu, 

g) o d b i c i e  o b u n o ż ,  c h w y t  j e d n o r ą c z  (IV), tak  
samo, jak  poprzednio, opieram y się jed n ak  lewą 
ręką  tylko na końcu grzbietu, 

y) w o l n y  (V), lewa noga odbija, praw ą nogą w stecz 
po nad  konia przenosząc przeskakujem y, bez opie­
ran ia  rękam i na koniu. (D. c. n.).

Gimnastyka w lwowskiat szkołach ludowych.
N auka g im nastyk i w szkołach ludowych lwowskich 

ja k  i u rządzenie  sal i boisk g im nastycznych  przy 
tychże szkołach, pozostaw ia w iele do życzenia. Szkoły 
lwowskie, k tó re  winne być w zorem  dla  innych szkół 
ludowych, ta k  pod względem n au czan ia  g im nastyki, 
ja k  i pod w zględem  u rząd zen ia  sal i boisk, n ieste ty  
tem  nie są. W ładze szkolne dok ładają  w szelkich sta-



rań, by ćwiczenia gimnastyczne po szkołach lwowskich 
jak  najpilniej uprawiano, miasto zakłada przy każdej 
nowo budującej się szkole, sale lub boiska gimnasty­
czne, cóż jednak z tego, kiedy boiska te nie mają 
przyrządów, a choćby je i miały, nie ma komu przed­
miotu tego umiejętnie udzielać.

Konieczną jest przeto rzeczą sale i boiska gimnar 
styczne, zaopatrzyć w przyrządy i przybory, a do nauki 
ustanowić osobnych nauczycieli fachowych.*) Dotychcza­
sowe ćwiczenia gimnastyczne ograniczają się (z braku 
przyrządów) do samych tylko ćwiczeń wolnych, rzędo­
wych i gier gimnastycznych, i to przy niektórych tylko 
szkołach...

Ćwiczenia rzędowe i wolne, są wprawdzie podwa­
liną gimnastyki, jednakie ograniczyć się na nich zna­
czyłoby minąć się z celem wychowania fizycznego. 
Każdy bowiem wie dobrze, jakiego znaczenia są zawsze 
ćwiczenia rzędowe i wolne, a jakiego ćwiczenia na 
przyrządach. Tylko te ostatnie zdolne są wytworzyć 
w ćwiczących się przymioty, z jakimi nie każdy na 
świat przychodzi, t. j. odwagę, przytomność umysłu 
i inne t. p.

Ażeby więc nauka gimnastyki, w szkołach ludo­
wych lwowskich weszła na właściwe sobie tory, i ażeby 
z nauki tej rzeczywiste otrzymywać można korzyści, 
należy:

1. Przy każdej szkole bez wyjątku czy ta posiada 
salę gimnastyczną lub nie, założyć letnie boisko gimna­
styczne z odpowiedniemi przyrządami, któreby z zimie 
mogły być i w sali używane, jeśli szkoła ta  salę 
posiada.

2. Zamianować odpowiednią liczbę kwalifikowa­
nych nauczycieli gim nastyki, którymby powierzono 
przedmiot ten tak ważny, a niestety tak bardzo lekce­
ważony i do trzeciego rzędu przedmiotów zepchnięty.

Zaprowadzić doroczne popisy gimnastyczne, któ­
reby się odbywały według osobnego w tym celu wy­
pracowanego planu.

Wzorowo urządzona sala lub boisko gimnastyczne, 
powinno posiadać co najmniej : ośm żerdzi pionowych, 
cztery drabiny, dające się ustawiać w trzech położe­
niach (pionowym, skośnym i poziomym), jednę skocznię, 
równoważnię, krążnik, kółka, wywijadła, laski do ćwi­
czeń wspólnych i materac. Wszystkie przyrządy i przy­
bory dla jednego boiska lub sali, mogą kosztować (we­
dług obliczenia) do 200 złr. Ponieważ Lwów posiada 
8 szkół etatowych, przy których dałyby się założyć 
juźto sale jużto boiska gimnastyczne, przeto potrzebaby 
1.400 zł., aby wszystkie boiska i sale zaopatrzyć w po­
trzebne przyrządy i przybory gimnastyczne. Kwota to 
nader mała w porównaniu do kwot, które miasto czę­
sto łoży na inne mniej może potrzebne cele.

Na ośm tylko szkół etatowych wystarczy dwóch 
nauczycieli fachowych, (egzaminowanych) w randze 
stałych, którzyby tylko do udzielania nauki gimna­
styki przeznaczeni byli.

*) Trudno bowiem jest żądać, by nauczyciel każdy był 
w  gimnastyce na tyle biegły, ażeby przedmiot ten ze skut­
kiem mógł udzielać, tembardziej że do nauczenia się tego 
przedmiotu, potrzeba osobnych przygotowań, długoletniej 
praktyki i pewnych zdolności fizycznych.
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Jak widzimy wszystkie te ulepszenia, dałyby się, 
uskutecznić małym stosunkowo kosztem do ich wagi, 
a o ileby na tern zdrowie, siły i inne przymioty na­
szych dzieci zyskały, mogą dać tylko odpowiedź kraje, 
których szkoły podobnie są urządzone jak tu przed­
stawiono.

S p r a w y  lw o w s k ieg o  t o w a r z y s t w a  g im n a sty czn eg o  „ S 0 K 0 Ł “ .

O dezw a do cz łon k ów  T o w arzy stw a  g im nastyczn ego
, ,Sok oł“ w e  Lwowie. Z powodu zapowiedzianej wy­
cieczki Sokołów czeskich do Krakowa i Wieliczki, 
która się ma odbyć w dniach 15. 16. i 17. Sierpnia 
r. b. Wydział naszego Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokoł“ we Lwowie, postanowił miłych Gości z nad 
Wełtawy powitać osobną deputacyją w Krakowie. 
Aby to powitanie jednak Czeskich Sokołów, przez 
nasze jedyne w kraju towarzystwo gimnastyczne, 
mogło stać się niejako ogólnem i powszechnem wy­
razem uczuć, jakie żywimy dla braci naszych 
z nad Wełtawy, dzielnych, czeskich Sokołów, upra­
szamy jak najgoręcej wszystkich członków Towarzystwa 
naszego; tak czynnych, jak i wspierających, ażeby 
w deputacyi tej wziąć zechcieli jak najliczniejszy 
udział, i zawiadomili o tem Dyrekcyję Towarzystwa 
naszego, najpóźniej do dnia 5. Sierpnia r. b. (Ulica 
Kurkowa 1. 7. we Lwowie).

Dyrekcyja starać się będzie o wszelkie ułatwie­
nia w doprowadzeniu do skutku tej deputacyi, i go­
towa jes t udzielać pragnącym w niej brać udział, 
wszelkich poszczególnych wyjaśnień.

Do Krakowa na powitanie Czeskich Sokołów oto 
hasło nasze!
Z  W ydziału lwów. Towarzystwa gimnastycznego „Soleołu.

Lwów dnia 14. Lipca 1884.

Pierw szym  c z ło n k ie m  honorowym lwowskiego To­
warzystwa gimnastycznego „Sokoł“ został teraz na 
walnem zebraniu odbytem w dniu 21. Czerwca r. b. 
obrany pan Jan Dobrzański, dotychczasowy jego prezes.

Towarzystwo wychodząc z racyi, iż pan Jan Do­
brzański, był p i e r w s z y m  inicvjatorem przed sze­
snastu laty zawiązania się u nas towarzystwa gimna­
stycznego, i od tego czasu nie tylko, że ani na chwilę 
nie opuszczał szeregów jego pracowników, ale szla­
chetną i własną swą ofiarnością i gotowością, umożli­
wił już dziś wznoszeniu się własnego, a pierwszego 
na ziemi polskiej, przybytku dla ćwiczeń gimnasty­
cznych, postanowił jednogłośnie w dowód uznania 
i wdzięczności, uczcić go też pierwszego tytułem swego 
c z ł o n k a  h o n o r o w e g o .

Dnia 23. Czerwca Wydział wraz z nauczycielami 
szkoły naszej, imieniem Towarzystwa wręczył preze­
sowi swemu też dyplom honorowego członka.

Pan J. Dobrzański dziękując serdecznie za ten 
miły dowód uznania, oświadczył, że chociaż się już dla 
nawału pracy i zajęć, musiał powycofywać z wielu 
innych Towarzystw, zostać jednak przecie przy Sokole, 
postanowił dotąd, dopokąd się byt jego nie utrwali. 
Dziś atoli, kiedy już stawiamy sobie własny gmach
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gimnastyczny, pozwólcie panowie, bym jako pa­
miątkę po sobie, w sali jego gimnastycznej, zostawił 
narządy i przybory tam  potrzebne. Na ten cel dawno 
już przeznaczyłem  1000 zł., dziś jednak, gdy poka­
zało się, źe wydatki te wyniosą więcej jak  1200 zł. 
pozwólcie, że i tę  resztę pokryję także". Dziękując 
raz jeszcze Szanownemu Prezesowi, za ten dar bojny 
dla towarzystwa naszego, możemy go najuroczyściej 
zapewnić, ze pamięć prac jego i usiłowań około pod­
jęcia, krzewienia i utrw alenia gim nastyki u nas, i tak 
nie zaginie, bo ją  wdzięczne już uznanie ziomków na 
długo zachowa.

W m iesiącu Czerwcu odbył W ydział Towarzystwa 
dwa posiedzenia, na których, prócz spraw bieżących, 
zatw ierdził wnioski komisyi wydelegowanej do rozpatrze­
nia kwestyi urządzenia wewnętrznego sali gimnastycznej, 
Pod względem przyrządów i t. d. również uchwalił za­
mówić przyrządy, według przedłożonego kosztoiysu 
z fabryki K ellera w Bielsku, na kwotę 1294 zł. 70 ct. 
oraz dwa tragarze  żelazne, dla umieszczenia przyrzą- 
dów, wedle kosztorysu z fabryki Griola w cenie 1030 
zł. 62 ct. z dostawą i montowaniem. Sprawę urządze­
nia szatni w przyszłej sali, odstąpiono do poczynienia 
Wniosków osobnej komisyi.

Dnia 21. czerwca b. r. odbyło się nadzwyczajne 
Walne zgromadzenie członków Towarzystwa naszego, 
którem u W ydział Towarzystwa przedłożył następującą 
sprawę: Ponieważ zaciągnięcie pożyczki 30.000 zł. na 
koszta budowy sali, zależnem je s t od pozwolenia na 
fo gminy m iasta Lwowa, a ta  żądała, by prawa i za­
strzeżenia przyjęte przez Towarzystwo, co do gruntów 
darowanych przez gminę, były też zastosowane i przy- 
ję te  i co do dokupionego gruntu (409 ‘/4)» przeto 
W alne zebranie Towarzystwa na wniosek wydziału, 
uchwaliło też jednogłośnie: „ażeby wszystkie prawa 
i kontrak ta darowizny z dnia 31. Stycznia 1882. r., 
aktem  notaryjalnym  co do realności 876 '/4 we Lwowie 
zawartego, gminie m iasta Lwowa przysługujące, przy­
sługiwały je j także i co do realności 409*/4 we Lwo­
wie położonej11.

W alne zgromadzenie jednak, załatw iając rzecz 
tę w myśl wniosków tych wydziału, dodało na wniosek 
członka tow. D ra Antoniego Dziędzielewicza, iż wy­
dział przyjmuje na przyszłość obowiązek działania 
w tym duchu, iżby grunta nasze, na których stanie 
sala gim nastyczna, uwolnione zostały w zupełności od 
°bowiązków, ciężących na rzecz gminy m iasta Lwowa.

Protokół zgromadzenia spisał obecny przy niem 
c. k. notaryjusz Wny Franciszek Wolski, poczem oso­
bno wygotowany w powyższym duchu ak t notaryjalny, 
Podpisany został z naszej strony przez prezesa i za- 
stępcę dyrektora, ze strony zaś gminy m iasta Lwowa, 
Przez Prezydenta i trzech radnych.

Na powyższem walnem zgromadzeniu uchwalono 
również jednogłośnie na wniosek wydziału, mianować 
czcigodnego Prezesa Towarzystwa naszego, p. Jana 
Dobrzańskiego, w uznaniu ciągłej, niestrudzonej i zna­
komitej pracy, około dobra towarzystwa naszego, 
członkiem honorowym towarzystwa, zaczem osobna

deputacyja, wręczyła p. Janowi Dobrzańskiemu stoso­
wnie wypracowany dyplom.

Jak  w roku ubiegłym, tak  i obecnie otw iera To­
warzystwo nasze kurs wakacyjny, praktyczno - teo re­
tycznej nauki gim nastyki dla nauczycieli. W tym celu 
wydał Wydział następujące ogłoszenie:

Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł“ we Lwowie, 
otwiera w czasie od połowy Lipca do końca S ierpnia 
b. r. kurs wakacyjny nauki gim nastyki, praktyczno- 
teoretyezny dla nauczycieli.

Kandydaci winni zgłosić się pisemnie do Dy- 
rekcyi Towarzystwa gim nastycznego „Sokoł“ we Lwo­
wie (ulica Kurkowa 1. 7.) z dodaniem świadectwa 
lekarskiego, co do stanu zdrowia uzdalniającego ich do 
ćwiczeń gimnastycznych, a to n a j p ó ź n i e j  do 10. 
L i p c a  b. r.

Na żądanie wydawać będzie Dyrekcyja Towarzy­
stwa poświadczenie, iż kandydat odbywa podróż na 
kurs powyższy, które to poświadczenie może służyć 
na poparcie prośby kandydata, o zniżenie karty  jazdy 
na kolejach. Dyrekcyja Towarzystwa poczyni s taran ia  
celem moźebnego um ieszczenia kandydatów we Lwo­
wie. Bliższe warunki kursu tego są następujące:

1. Kurs powyższy zostanie otwarty, jeśli w prze­
ciągu term inu do 10. Lipca 1884. zgłosi się p rzynaj­
mniej d w u d z i e s t u  kandydatów, i trwać będzie od 
15. Lipca do końca Sierpnia b. r. Gdyby się m niejsza 
liczba w powyższym term inie zgłosiła, obowiązkiem 
będzie D yrekcji Towarzystwa, zawiadomić bezzwłocznie 
po 10. Lipca, każdego zgłaszającego się kandydata, 
(przy zwrocie dołączonych przez tegoż allegatów), iż 
kurs powyższy z powodu szczupłej ilości kandydatów  
w roku bieżącym n i e o d b ę d z i e  s i ę .

2. Każdy kandydat winien złożyć przed rozpo­
częciem się kursu na ręce Dyrekcyi Towarzystwa, 
jako czesne, kwotę 10 zł. w. a.

3. Kandydaci poleceni przez Wys. Radę szkolną 
krajową, uwolnieni są od czesnego.

4. Gdyby kandydat egzaminu wstępnego z po­
myślnym skutkiem  złożyć nie mógł, przyjętym  na 
kurs powyższy nie będzie i temuż złożone czesne 
zwrócone zostanie.

5. Bo odbytym kursie i złożeniu egzaminu, To­
warzystwo wydawać będzie odpowiednie świadectwa. 
Kandydaci krajowi muszą się zgłosić do egzaminu 
pisemnie, stosownie do wskazówek, zawartych w roz­
porządzeniu austryjackiego M inisterstwa wyznań i 
oświaty, z dnia 10. W rześnia 1870. r. do państwowej 
komisyi egzaminacyjnej we Lwowie, obcokrajowi zaś, 
do Dyrekcyi Towarzystwa gimnastycznego „Sokoł“. 
W obu razach przypada term in  egzaminów z końcem 
Sierpnia, ewentualnie z końcem G rudnia b. r.

Z Dyrekcyi Towarzystwa gim nastycznego „Sokoł“.
We Lwowie dnia 24. Czerwca 1884.

Do Towarzystwa naszego, od 24. M aja do 3. 
L ipca 1884. w stąpili i przyjęci zostali przez W ydział 
pp.: 1. Rewakowicz Henryk. 2. H erbert Gustaw.
3. Dr. Gajewski Ksawery. 4. Leszów Józef. 5. Sta- 
rzecki Franciszek. 6. Walichiewicz Mieczysław. 7. W olski
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Franciszek. 8. Baurowicz Wincenty. 9. Scliayer Karol. 
10. Bardasz Karol.

Stan kasy za miesiąc Czerwiec r. 1884. był:
Dochody wynosiły . „....................... 376 zł. 60 ct.
W ydatki „ ................... .....  226 „ 04 „
Pozostaje w kasie z d. 1. Lipca . . 150 zł. 56 ct.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W  GIM NASTYCZNYCH ZAGR A N IC ZN Y CH .

Z D re z n a .  I g r z y s k a  g im n a s ty c z n e  w  s z k o le  ludo ­
w e j .  Dorastający chłopcy zapominają juz prawie jak 
to si§ bawi gromadnie, a to z wielu względów jest 
rzeczą pożałowania godną. Zabawa staje się bowiem 
dla dzieci najczęściej dopiero wtedy prawdziwie zaj­
mującą, gdy się odbywa w liczniejszem gronie. Towa- 
rzyskość między młodzieżą wywołuje emulacyją w osią­
gnięciu większej zręczności, przez towarzyskość łagodzi 
się u dzieci ostrość i narowy, i obudzą się też potrzebę 
wspólności, zastosowania się do ogółu. Działa nakoniec 
skutecznie przeciw bezmyślnemu wałęsaniu się i pró­
żniactwu. Winy jednak, iż nasi chłopcy nie bawią się dziś 
tak jak  dawniej, u starszych tj. u rodziców i w szkole 
szukać należy. Chłopcy by się bawili, gdyby im tę 
rzecz ułatwiono, tj. gdyby im nastręczano sposobność 
i miejsce do zabawy. W dużych miastach mianowicie 
urządzenia policyjne i nadzór straży bezpieczeństwa 
udaremniać będą z konieczności zabawy gromadne 
chłopców, dopóki się nie wyznaczy na ten cel pewnych 
miejsc, gdzieby się dziatwa gromadnie bez przeszkody 
bawić mogła. A tu o stosowne miejsca tak trudno 
w dużych miastach. Grunt sta ł się tak cennym, że ani 
prywatni, ani gmina nie mają tak łatwo do rozporzą­
dzenia większych obszarów w dogodnem miejscu. Do­
rzucić trzeba, iż korzyści z wspólnych zabaw u chłopców, 
nie można wykazywać cyframi, a do tego takich rzeczy 
powagą urzędu się nie nakazuje, więc też i publi­
czności nie wydają się być rzeczą pożyteczną te 
częste gromadne zabawy chłopców.

W takim stanie rzeczy, przyznać należy wielką 
zasługę pruskiemu ministrowi oświecenia Gosslerowi, 
że igrzyska i zabawy chłopców, zakładom szkolnym 
przypomniał, powagą swego urzędu je otoczył, i na 
ich znakomity wpływ wychowawczy wielki nacisk po­
łożył. Powszechnie też spostrzeżono się, że czegoś 
brakowało, co być mogło a nawet i powinno. Za­
częto też sprawą tą żywo się zajmować w sferach 
przedewszystkiem pedagogicznych. Dobry początek 
zrobiło grono nauczycielskie V. szkoły ludowej w Dre­
źnie, w Lutym r. 1883. uchwalając na próbę urządzenie 
igrzysk wieczornych dla dwóch wyższych klas z nadej­
ściem wiosny. Co wtorek od godz. 6 '/2 do 8. mogą się 
chłopcy zgromadzać na zabawę w obszernem dogo­
dnem podwórzu. Nie zniewala się żadnego ucznia do 
brania udziału, zachowano sobie jedynie prawo uchy­
lenia od zabawy leniwych i niesfornych. Tak się zaś 
ułożono w gronie nauczycielskiem, iż na każdą zabawę 
wieczorną, przybywa trzech nauczycieli. Z  tych dwóch 
obejmuje po jednym oddziale, trzeci zaś zostaje w re­

zerwie i kieruje zabawą, wyznaczając rodzaj i zmianę 
gry, przestanki i t. d.

Aby zaś prowadzić te igrzyska z pożytkiem, po­
rozumiano się z miejscowem towarzystwem gimnasty- 
cznem nauczycieli, w celu ustanowienia które gry naj­
bardziej się zalecają do zaprowadzenia i rozpowsze­
chnienia tak, aby się z czasem stały igrzyskami po- 
spolitemi. Do takich gier zaliczono: 1. Drei Mann
hoch. 2. Kotka i myszkę. 3. Bar kommt. 4. Barrlauf. 
5. Grenzball. 6. Deutscher Fussball. 7. Schlagball. 
8. Ziehkampf.

Tak więc rozpoczęto wieczorki igrzyskowe dnia 
3. maja, których urządzono do końca września 14., 
a przy nadzwyczaj sprzyjającej porze jesiennej odbyto 
po św. Michale jeszcze sześć wieczorków w paździer­
niku i listopadzie.

Dziatwa brała udział bardzo żywo i wytrwale. 
Wydarzało się, iż w razie niepogody w dniu wyzna­
czonym, odbywano zabawę na usilne prośby dziatwy 
w inne dni. Największa liczba bawiących się wynosiła 
72, w dni zaś nie wróżące stałej pogody najmniejsza 33.

Lubo szkoła posiada obszerne boisko gimnastyczne 
zamknięte, odbywały się igrzyska tylko na wolnem po­
wietrzu. Sala gimnatyczna służyła jedynie na schro­
nienie się podczas deszczu.

Praktycznem okazało się takie zarządzenie, iż 
zawczasu wyznaczono kolej, w której po trzech nau­
czycieli przybywać miało do prowadzenia zabawy, a 
dla jednostajnego prowadzenia gier i harmonijnego kiero­
wnictwa, nieodzowną jest nawet rzeczą, aby między trze­
ma, jeden przynajmniej stale przebywał. Tak też prakty­
kowano w powyżej wymienionej szkole, a dyrektor tejże 
zapewnia, iż właśnie tej okoliczności przypisać należy, 
pożądane powodzenie igrzyskom, iż jeden z nauczy­
cieli, przybywał zawsze z własnego popędu na tę zabawę 
i jemu też przypadła naturalnym biegiem rzeczy, rola 
kierowania zabawą.

Jeżeliby chodziło jeszcze o wydanie opinii, jakie 
są skutki tych wspólnych zabaw chłopięcych, mówi 
dalej dyrektor tego zakładu, mogę tem bardziej wy­
razić me zdanie, iż prawie bez wyjątku byłem obecnym 
na wszystkich zabawach i obserwowałem usposobie­
nie dziatek. Mogę więc powiedzieć, iż wieczorki takie, 
wskazują widoczne korzyści. Chłopcy przybywają na 
miejsce zabawy punktualnie i z okiem rozpromienio- 
nem z radości, ustawiają się chętnie i rączo, ubiegają się
0 lepsze w zręczności, a walczą o zwycięztwo w grze, 
jakby o coś ważnego chodziło. Natury niesforne 
uczuły się wnet odosobnionymi, a chcąc być nadal 
cierpianemi, musiały pokonywać swoje narowy.

Zajmującym był moment, gdy w tej lub owej 
grze, kilku chłopców opanował namiętny szał, a w tem 
nagle ,,d o ść “ się rozległo. Nie bez wewnętrznego 
oporu, poddawali się jednak komendzie chłopcy starsi
1 rozumniejsi, a za nimi uczyły się słuchać nawet 
najżywszego usposobienia dzieci. Rozumie się też samo 
przez się, iż się uczniowie więcej tem zbliżyli do swych 
nauczycieli i więcej szczerości i zaufania w obec nich 
okazywali.

Głównym jednak warunkiem, do należytego roz­
woju zabaw chłopięcych jest to, aby nauczyciele, od­
dawali się rzeczy tej nie połowicznie, lecz całą duszą.—



  00  —

Taki duch ożywiał tę pierwszą, próbę i dlatego się tez 
udała wyśmienicie. (Jahrb. d. Deut. Turnkunst).

W. Kowalóicka.

S p r a w a  g i m n a s t y k i  w  B elg ii .  Donosiliśmy swojego 
czasu, że król belgijski wyznaczyV. 20.000 franków 
nagrody, za napisanie najlepszego dzieła: „O sposobie 
wprowadzenia do szkół publicznych ćwiczeń gimnasty­
cznych, z któremi się zapoznawać powinien każdy 
obywatel kraju wolnego“. Otóż czas konkursu juz 
upłynął, i komisyja konkursowa za najlepsze dzieło 
uznała pracę p. O- Docx p. t . : „La Gymnastique 
rationelle aplique au developpement des forces virilles 
et de l’education civique des populations“. (Gimna- 
styka racyjonalna, zastosowana do rozwijania sił 
męzkich i wychowywania obywatelskiego narodu .

Pan G Docx, został mianowany inspektorem 
gimnastyki, wszystkich zakładów naukowych państwa. 
Konkurs ten i nominacyja ta, nagrodzonego autora, 
inspektorem gimnastyki, we wszystkich zakładach 
kraju, dowodem jest niezbitym, jaką wagę i jakie 
znaczenie przykłada Belgija do tej gałęzi publicznego
nauczania.

„Nominacyję tą, pisze z tego powodu „La gymna­
stique scolaire11, Belgija nadała gimnastyce pewnego 
uroku, bez którego marnieją zawsze wszelkie wysile­
nia i ej propagatorów. Do niedawna bowiem gimnastyka 
była lekceważoną u nas (w Belgii), i pogardzaną 
w szkołach średnich. Dziś ona jednak kwitnie: dwa­
dzieścia siedm tysięcy uczniów tych szkół, oddaje się 
chętnie pożytecznym tym ćwiczeniom ciała.... P. Docx 
to rozbudził gorliwość nauczycieli i nauczycielek do 
gimnastyki. On zrobił więcej niż wskazał sposob 
zaprowadzenia do szkół ćwiczeń gimnastycznych, bo 
już ie sam wprowadził. On to jest właściwie organi­
zatorem gimnastyki w szkołach belgijskich. Bez mego 
też, bez jego niezmordowanej czynności, bez jego wy­
trwałości, pokonywającej wszelkie trudności i bez jego 
abnegacyi, poświęcającej zdrowie swe i siły dla tego 
dzieła szlachetnego i patryjotycznego, wątpić przycho­
dzi czy by gimnastyka tak prędko przyszła do takiego 
uznania u władz naszych, i u wszystkich obywateli. 
Wszyscy też uznajemy i czcimy, prawdziwe zasługi na 
tern polu p. G. Docx’a, i wszyscy też, którym drogie 
jest wychowanie fizyczne młodzieży,' cieszyć się muszą 
z teraźniejszej jego nominacyi11.

Na te kilka słów o p. Docx’ie, dla tego zwra­
camy uwagę czytelników, że on praktycznie i teoie- 
tycznie dowiódł, że rozumie znaczenie i zakres gimna­
styki, i pozostanie zawsze w nauczaniu i przeprowa­
dzeniu jej powagą. Komisyja też konkursowa tak 
streszcza nagrodzone jego dzieło:

Po wykazaniu wpływu edukacyi fizycznej na 
zdrowie, konieczności jej w szkole, pożytku obywatel­
skiego i skutków jej społecznych i humanitarnych, 
p. Docx kreśli następnie zajmująco historyję gimna­
styki w różnych krajach świata.

Rozbierając zaś i porównywając z sobą różne 
systemata gimnastyczne obce, wykazuje jasno i szcze­
gółowo czem się różni i na czem zasadza, właściwy 
system gimnastyki belgijskiej”.

KRONIKA.
Dr. M ie c z y s ła w  T y r sz  naczelnik „Sokoła" w Pradze 

czeskiej, założyciel i naczelny redaktor wybornego czaso­
pisma gimnastycznego czeskiego „Sokol", złożył te obie 
naraz godności i stanowiska, by po dwudziestokilkuletniej 
pracy swej uciążliwej i płodnej w następstwa — nie 
ustawać w niej, ale pracować na innem polu —  S tra ta  
to wielka i niepowetowana dla „Sokoła" pragskiego, p. 
Tyrsz bowiem, był gimnastykiem dzielnym i szeroko wy­
kształconym. Rozumiał i pojmował dobrze, znaczenie ćwi­
czeń mięśniowych i wykształcenie gimnastyczne człowieka 
i obywatela. On gimnastyce czeskiej, nadał właściwy k ie­
runek, i nie był nigdy ślepym naśladowcą ani szwedzkich 
ani niemieckich wzorów.

Gimnastykom i pedagogom naszym, polecamy bardzo 
prace p. Tyrsza. Zasługują one bowiem z wielu względów, 
by się z niemi bliżej zapoznać.

T o w a r z y s tw o  w io ś la r s k ie  w  K rakow ie.  Dnia 26. 
Czerwca odbyło się poświęcenie flagi Towarzystwa w obec 
licznie zebranej publiczności i zaproszonych gości. Po prze­
mówieniu prezesa Sobiesława hr. Mieroszewskiego, ks. kan. 
Polkowski odprawił modlitwy, poświęcił flagę i łodzie 
i przemówił do zebranych, rokując jak najlepsze powodze­
nie Towarzystwu. Rodzice chrzestni sztandaru dr. Weigel 
z ks. Zuzanną Czartoryską i delegat hr. Badeni z panią 
Szlachtowską, odbyli ceremoniję wbicia gwoździ, poczem flaga 
wciągnięta na maszt wesoło zabujała w powietrzu. Obecni 
zapisali swe nazwiska w księdze pamiątkowej, a kilku 
członków Towarzystwa, w pięknych łodziach jego, puściło 
się na bystre jeszcze nurty Wisły. Podczas uroczystości 
przygrywała muzyka.

Ma więc Kraków już Towarzystwo łyżwiarskie i To­
warzystwo wioślarskie, szkoda jednak, że dotąd niema 
jeszcze gimnastycznego choćby jako filii naszego ; członko- 
wie jego bowiem tak  zimą jak i latem ćwiczyć się tu mogą 
zawsze i uzdalniać tak na dobrych pływaków i wioślarzy 
bo tak  tu jak i tam przedewszystkiem potrzeba siły, zrę­
czności i odwagi, a te najlepiej zawsze wyrabia i kształci 
gimnastyka.

P ły w a ln ia ,  u je ż d ż a ln ia ,  s a l a  g im nastyk i  i s z e r m ie r k i  
W K rakowie.  Ponieważ urządzenie pływalni na W iśle na- 

i trafia tu  na różne przeszkody, dla tego władze miejskie 
jak  się dowiadujemy, wchodzą w układy z władzami woj- 
skowemi, o wydzierżawienie przez sześć godzin dziennie 
pływalni wojskowej, budującej się przy ujściu ulicy K ar­
melickiej i walów obronnych, wyłącznie dla publiczności 
cywilnej. Podobny stosunek istnieje od dawna u nas we 
Lwowie. Na plac do urządzenia ujeżdżalni jakoteż salę 
gimnastyczną proponują plac miejski, obok straży po­
żarnej, łącznie z graniczącą tamże realnością „na Kotło- 
wem" zwaną. Place te  są bardzo blisko śródmieścia po­
łożone, obszerne.

By tylko projekta te jak  najprędzej się urzeczywi­
stniły życzymy serdecznie Krakowowi.

N o w e  p r z y rz ą d y  g im n a s t y c z n e ,  zostały teraz urzą­
dzone na boisku letniem w Z a k ł a d z i e  s i e r o t  m i e j ­
s k i c h .  Zasługa to troskliwego o zdrowie i siły dziatek 
swoich dyrektora zakładu p. Z. Żółkiewskiego. I  rzeczy­
wiście zamknięte w zakładzie sieroty, w gimnastyce na 
świeżem powietrzu, znajdują nie tylko doskonały i wypró­
bowany środek dla rozwoju i wzmocnienia sił swoich, ale 
i środek także uprzedzający, a w części nawet i leczący, 
tak często u nich przytrafiające się skrofuły, niedokre- 
wności i inne choroby. Warto by przeto dobry ten przy­
kład dyrektora zakładu sierot naśladować i w innych także 
instytucyjach i szkołach dzieci. Zasługa to jest także 
i Rady miejskiej, utrzymującej ten zakład.



Kolonije w a k a c y j n e  u nas dzięki Towarzystwu peda­
gogicznemu, a szczególnie gorliwości jego wiceprezesa Dra 
Gerstmana, szczęśliwie się jakoś rozwijają i przychodzą do 
skutku. Cel ich jest i powinien być jak wiadomo zawsze 
i przedewszystkiem głównie higieniczny t. j. dążący do po­
prawy nadwątlonego zdrowia i sił młodzieży szkolnej.

Parotygodniowy też pobyt na świeżem powietrzu, 
zupełny wypoczynek i oderwanie się od wszelkich prac 
umysłowych i fizycznych szkolnych, a nadto pożywna 
dyeta i najrozmaitszego rodzaju ruchy w formie spacerów, 
wycieczek, gimnastyki, zabaw ruchowych, śpiewów i t. p. 
ćwiczeń mięśniowych, budzą zawsze ustrój młodzieńczy 
przy innych jeszcze dobrych warunkach higienicznych, do 
lepszego odżywiania i odnowy, a więc i do lepszego zdro­
wia. Ruch mięśniowy, systematycznie, umiejętnie i stale 
przeprowadzany, jest bowiem zawsze jednym z dzielnych 
środków higienicznych, dla dzieci szczególnie szkolnych, 
pędzących rok cały przeważnie życie siedzeniowe.

Daj Boże by te kolonije wakacyjne były szczęśliwym 
początkiem lepszego zwrotu w fizycznem wychowaniu naszej 
szkolnej młodzieży.

W y s t a w a  h i g i e n i c z n a  w Londynie  urządzona teraz 
w South-Kensengton na wzór wystawy berlińskiej, trwać 
ma pół roku. P ro tek torką jej je s t królowa W iktoryja a pre­
zesem komitetu książę W ali.

Jeden  oddział w niej poświęcony będzie gimnastyce, 
szczególnie szkolnej.

W yc h o w a n i e  dz iec i  w  S z ko c y i  pisze „Szkoła“ ma 
na celu wyrobienie męskiej dzielności i wytrwałości połą­
czonej z delikatnością towarzyską. Świadek naoczny pisząc
0 tern: H e  is  a b r i c k ,  on je s t zuchem, tj. najwyższa 
pochwała jakiej pragnie chłopiec szkocki, a rodzicom pro- 
mienią się twarze, gdy o ich synach rówieśnicy tak  się 
wyrażają. Nasi synowie mówią oni — muszą iść w św ia t: 
„kolonije (angielskie) i obce kraje potrzebują naszych in ­
żynierów, marynarzy, kupców i przemysłowców. W  k ra ­
jach na pół ucywilizowanych, nie daliby oni sobie rady, 
gdyby nie mieli wyrobionej odwagi, gdyby ich ciało nie 
było systematycznem ćwiczeniem zahartowane do znosze­
nia niewygód, i wszelkich przemian klimatycznych “. W ia­
domo, że w całem państwie wyspiarskiem, nawet zabawy 
młodzieży — krokiet, wyścigi łyżwiarskie, i wioślarskie
1 t. d. służą do wyrabiania zręczności, a udział jak i 
cała ludność w tych wyścigacli bierze, podobnie jak  u da­
wniejszych Greków, działa jako silny bodziec.

Vyletni  Nowiny  i Vyletni  Listy S o k o l a  P r a ż s k e h o
czyli „ W i a d o m o ś c i  W  y c i e c z k o w e “ i G a z e t a  „W y ­
c i e c z k o w a " .  Pod tym tytułem odebraliśmy z P rag i kilka 
numerów wzmiankowanego czasopisma czeskiego, które 
wychodzi nieregularnie, ale tylko wtedy, kiedy T o w a r z y ­
s t w o  G i m n a s t y c z n e  S o k o ł  w P r a d z e ,  (Prażky 
Sokol) odbywać ma jaką  wycieczkę.

W  gazetce takiej kilko arkuszowej znajduje się nie 
tylko dokładna mapa obranej do wycieczki miejscowości, 
je j okolic i dróg do niej prowadzących, dalej czas wyja­
zdu i przyjazdu tu  pociągów kolejowych, ale co najwa­
żniejsza, i bardzo szczegółowy opis historyczny i arche­
ologiczny zwiedzać się mających miejscowości jak  to np. 
z przysłanych numerów widzimy m ias ta : Pilzna, K utne 
Hory, K arlśtejńu i t. p.

Ryciny, mapy i w ogóle wszystkie ilustracyje są 
też wykonane bardzo starannie, tak, że mogą być dla 
podróżnika doskonałym przewodnikiem. W  jednym np. 
numerze z dn. 5. Sierpnia r. 1883, znajdujemy 13 rycin 
(kościołów, domów, pomników, herbów itd.) i dwie mapy.

Myśl podobnego wydawnictwa prowadzonego bardzo 
umiejętnie przez p. Ferd. Tallowitz’a, je s t nader szczę­
śliwą i godna naśladowania przez tych, którzy jak 
S o k o ł y  zbiorowe urządzając wycieczki dla zdrowia, mogą 
i chcą przy tej sposobności, nadawać im poważniejsze 
nieco znaczenie niż tylko prostą przyjemność i rozrywkę, 
bo stopniowe zapoznawanie się z rodzinnym krajem, i oj- 
ezystemi w nim pamiątkami, zabytkami i dziejami.

Takie wycieczki bywają nie tylko dla ciała, ale 
i dla ducha podróżników wielce pożytecznemi, bo jeżeli 
dobrze je s t znać obce kraje i obce pamiątki, to obowią­
zkiem jest każdego patryjoty, zwiedzać i znać swój kraj 
rodzinny, jego dzieje i pamiętki, na które ciągle patrząc 
t. j.  ̂ mając je  przed oczyma, uczemy się niezapominać —- 
a więc pamiętać o tern, czem byliśmy w przeszłości i czem 
być możemy.

Łączmy zawsze każdą zabawę z pożytkiem.

BIBLIOGRAFIJA 
dzieł treści g imnastycznej.

Z a r y s  nauk i  g i mnas t yk i  s zko lne j  i t o warzys k ie j .
Dział pieiwszy. Ć wiczenie bez przyrządów, bez przy- 

borów, bez pomocy lub oporu współćwiczących się. I. Ćwi­
czenia wolne.  ̂ II. Ćwiczenia rzędowe. Skreślił A n t o n i  
D u i s k i ,  kierujący nauczyciel Towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokoł" we Lwowie, członek państwowej komisyi 
egzaminacyjnej dla gimnastyki i t. d. Z pięcioma litogra- 
fowanemi tablicami. Lwów, nakładem autora.

Do małej bardzo liczby dzieł treści gimnastycznej, 
u nas szczególnie oryginalnych, powyższe dzieło p. A. D ur­
skiego, sądzimy, że mile przyjęte będzie przez pedagogów 
naszych i zwolenników systematycznych ćwiczeń mięśnio­
wych, Czytelnicy nasi mieli sposobność już się z niem 
bliżej zapoznać, i ocenić wartość jego.

Dzieło to obejmując głównie ćwiczenia w o l n e  i 
r z ę d o w e ,  nie wymagające żadnych przyborów i przyrzą­
dów, może być dla każdego doskonałym przewodnikiem 
w praktykowaniu i nauczaniu gimnastyki, tak szkolnej jak 
też i towarzyskiej, bo ćwiczenia tego rodzaju, są i muszą 
być zawsze podstawą do gimnastyki z przyborami i na 
przyrządach, jakoteż do wszelkiego fachowo-gimnastycznego 
wykształcenia.

„W  różnych okresach rozwoju nauk gimnastyki, piszo 
na wstępie autor, tworzono najrozmaitsze naukowe systemy 
dla ujęcia w pewien ład i w pewne formy całego matery- 
jału ćwiczeń gimnastycznych. Każdy z tych systemów, ma 
swe dobre i złe strony, zależy jednak głównie na tem, 
aby obraz taki, był przedewszystkiem dokładnym, łatwym 
do przeglądu, jasnym i zrozumiałym".

„Obieramy tu przeto system, który najbardziej odpo­
wiada powyższym warunkom, a który zasadza się na tem, 
jakich i w jaki sposób używać, lub nienżywać należy 
środków pomocniczych w celu wykonywania ćwiczeń gimna­
stycznych".

Otóż w ten sposób określa tu autor pobudki, któremi 
się kierował w wyborze systemu, t. j. porządku, jakiego się 
w dziele swem trzymać postanowił.

Do dzieła tego dołączonych jest 5 litografowanych 
tablic, objaśniających niektóre ustępy wykładu, a miano­
wicie: I. Postawy, ruchy tułowia, rozstępy. II . Ruchy 
ramion równostronne. I I I . Ćwiczenia rzędu. IV . Ćwiczenia 
oddziału. V. Boisko do ćwiczeń, jego znaki i kierunki.

Cena dzieła tego, którego dostać można w księgarni 
p. Milikowskiego we Lwowie, wynosi 1 zł. 50 ct.
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